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Pókim przebywał za granicą, pisywałem do was listy z Pa- 


ża lub Londynu. Nie wiem czy byliście z nich zadowolnieni — 
ani Warda. aby ogół czytających mógł z nich cokołwizk sko- 
rzystać. „Ale nawał ciągłych i coraz to nowszych i rozmaitszych 
wiadomości, chęć widzenia i słyszenia wszystkiego, Co tylko na 
uwagę zasługiwać mogło, przytóćm brak czasu, nie dozwoliły mi 
dostatecznie zająć się uporządkowaniem tych wszystkich postrze- 
żeń. Od pół roku dopiero przybywszy do kraju, i uporządkowa- 
wszy porobione w rozmaitych przedmiotach notaty, dzielę się nie- 
mi z wami. Weźcie z nich to, co najbardzićj dia nas przydać się 
może, co prawdziwą korzyść krajowemu rolnictwu przynieść bę- 
dzie mogło—nie wiełeć się tam wprawdzie da wybrać, bo każden 
kto z prawdziwem zamiłowaniem i szczerą chęcią tę agtonomiczną 
odbywał wędrówkę, pojmie, iż trzy lata czasu jest prawie niczćm. 
Trzy lata, cóż to znaczy na dokładne zgłębienie różnych w każdym 
kraju, w każdej niemal prowincyi, systemów gospodarstwa. Na po- 
znanie warunków ekonomicznych i fizycznych, stanowiących głó- 
wną przyczynę tego, co się oczom naszym przedstawia, słowem, 
na wyrobienie sobie dokładnego wyobrażenia o tém, dla czego tu 
jest tak, a tam znowu inaczćj. W końcu, na porównanie jednych 
okoliczności z drugiemi, na wyprowadzenie. odpowiednich ztąd 
wniosków, na odniesienie tych wszystkich e do naszego 
własnego kraju i właściwych mu stosunków. -Cóż to znaczy trzy 
lata choćby najusilniejszej i nieprzerwanćj pracył mnićj więcej 
zyska się wyobrażenie o tém co się widziało i kilka oderwanych 
z tego notat. 

"_ Rolnictwo, jako główna wszelkićj produkeyi podstawa, łączy 
w sobie wszystkie niemal odnogi przemysłu i nauki. Ono nadaje 
właściwy typ każdćj ckolicy, a zmieniając się stosownie do zmian 
klimatu, położenia, żyzności gruntów i ogólnych potrzeb, jest tak 
nieskończenie rozmaitćm, prowadzi do tak rozlicznych i obszer- 
nych badań, iż nikt chyba nie zechce pochwalić się, aby mu pe- 
wne, stałe, niezmienne i ogólnie wszędzie zastosować się dające 
mógł oznaczyć zasady. iga vfgońs sida 

Z postępem i rozwojem rolnictwa wszystko wzrasta, handel, 
przemysł, ludność, potęga i znaczenie; bez tego wszystko pozosta- 
je w stagnacji i uśpieniu. Rolnictwo, powiada Moll, professor w 
Konserwatoryum Sztuk i Rzemiosł w Paryżu, to sztuka polegająca 
na podejściu słońca i deszczu. W rzeczy samćj, bliżej nad tém za- 
stanawiając się, to czómże jest rolnictwo, jeżeli nie ciągłą walką 
ze zgubnemi żywiołami, które mu bezustannie zagrażają. Ale ozto- 
wiek posiada potężną przeciw nim tarczę, a tą jest praca, i jeżeli 
nie opuści się a pilnego dołoży starania, tryumfuje prawie zawsze 
Bez tego starania, bez tej pracy, choćby największe dane, od na- 
tury skarby, pozostają albo zupełnie nieczynne i bezużytecznie się 
marnują, albo też małą tylko cząstkę człowiekowi w ofie- 
rzę przynoszą. Ziemia wprawdzie wszędzie się znajduje, słońce 
wszędzie wschodzi ! zachódzi, deszcze, susze i zimna również 
mniej lub więcej wszędzie mają miejsce; tylko ziemia mie wszędzie 
posiada skład jednakowy, Rie wszędzie w równym stopniu rozsy- 
pane w nićj zostały pierwiastki, dla żywienia roślin niezbędne. 
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Promienie słoneczne nie w každém miejscu równo wywierają swój 
wpływ dobroczynny na samą ziemię i na jéj działalność. Ciepło 
światło. wilgoć i zimno nie wszędzie w jednakowój Sile pracy 
ludzkićj dopomagają; taka była wola Boska, któremu w Jego Świę- 
tym gniewie podobało się wyrzec; «Będziesz pożywał chleb twój 
w pocie twego czoła.« Człowiek, rzucony na tę ziemię, z którćj wy- 
szedł i do którćj powraca, jął się téj ziemi i zaczął w nićj praco- 
wać, Nadzwyczajna i w Żadne granice nie ujęta rozmaitość okolicz- 
ności, mnićj lub więcćj przyjaźnie na pracę jego wpływających, na- 
dawała jéj właściwy kierunek i charakterystyczną postać. 

W miarę jak sama ziemia i okoliczności te mnićj lub więcój 
pracy ludzkiej sprzyjały i odpowiednio do tego, jak człowiek naj- 
właściwićj potrafił z nich korzystać, i w miarę swćj pracy osiągał 
większe lub mniejsze z nićj korzyści. W jednych; okolicach dość 
jest prostych i niezbyt doskonałych narzędzi, dość szczupłćj liczby 
zwierząt domowych i trochę pracy, aby ziemia sowitym opłaciła 
się plonem. W innych znowu, gdzie natura mnićj łaskawa mało 
lub wcale nic nie użyczyła, potrzeba wydoskonalonych i odpowie- 
duich narzędzi, potrzeba znakomitej liczby inwentarza, któryby 
nie tylko swą pracą przyszedł w pomoc pracy ludzkićj, ale któ- 
ryby się i do użyznienia nieurodzajnój z natury ziemi przyczynił. 
W tóm właśnie leży ta nadzwyczajna rozmaitość, nie tylko tylo- 
licznych systematów samćj kultury, ale nadto niezbędnych do tego 
narzędzi, imwentarzy i pracy. To właśnie tłómaczy, dla czego na- 
rzędzia rolnicze, za najlepsze w tém lub owóm uznane miejscu, 
w innćm nie mogą na ten przydomek zasłużyć; dla czego kształt 
i własności zwierząt domowych jednego i tego samego rodzaju są 
tak znakomicie odmienne,.i dla czego zwierzęta te z taką trudno- 
ścią w wielu miejscach zaaklimatyzżować się dają. ; 


Czyż potrzeba jest jeszcze powtarzać to znane dziś i od ni- 
kogo niezaprzeczone zdanie, iż w największym zwykle błędzie 
znajdują się ci, którzy bezwzględnie chcą upowszechniać wszystko 
cokolwiek bądź w obcych widzą krajach. Nie mą nie tak przeci- 
wnego upowszechuieniu, jak ta ogromna rozmaitość ziemi, klimatu, 
kultury, ras zwierząt, warunków społecznych i ekonomicznych, któ» 
re z powierzchownćj jednostajności tworzą Świat nieskończonćj 
rozmaitości. Nie ma nie bardzićj bezowoenego, zupełnie daremne- 
go, do niczego nie prowadzącego. jak bezwzględne przejmowanie 
ię EEORB=SOSPOJACĄEW W jakimkolwiek bądź kraju widzianych, 

okładnego poznania i zastanowienia się nad okolicznościami 
towarzyszącemi tćj miejscowości, w jakićj systemat ten ma być 
zaprowadzonym. Sądzę, iż nie jesteście temu przeciwni, i że bar- 
dzo mało znajdzie się takich gospodarzy, którzyby temu zaprze- 
czyć chcieli, a jednakże w codziennćj praktyce, jakże wielu widziść 
się daje wprost przeciwnie postępujących. Wyjazd za granicę w 
celu zwiedzania tamecznych gospodarstw, w celu pięknym i wiel- 
kie krajowemu rolnictwu przynieść mogącym korzyści, jest dziś u 
nas. bardzo powszecunym. Nie możemy jednak. powiedzićć, aby 
nasze krajowe rolnictwo odniosło już stanowcze i znaczne z wojażów 
tych korzyści. 

Młodzi ludzie, bez poprzednićj przygotowawczćj praktęki, bez 
obznajmienia się przynajmnićj cokolwiek z potrzebami naszych go= 
spodarstw, a ‘co najczęścićj, bez zupełnego «: wyobrażenia 0 warun- 
kach ekonomicznych naszego kraju, puszczali i obecnie: jeszcze dość 
często puszczają się za granicę. Tam zasiadłszy na: ławach któ- 
rejkolwiek szkoły rolniczćj i wysłuchawszy z całą nawet pilnością 


i sumiennością teorycznej trony tamecznych gospodarstw, mnie- 
mają iż znaleźli już klucz otwierający wszelkie trudności, postęp 


krajowemu rolnictwu tamujące. í EV à 

Niestety, codzienne prawie fakta praktyczne świadczą aż nad- 
to o tém, iż klucz ten, wszelkie inne zamki z łatweścią otworzyć 
mogący, do naszych tylko przydać się nie mógł. Nawet ci, którzy 
po przesłuchaniu teoryi za granicą, oddali się tamże dość długićj 
praktyce, za powrotem w krajowćj praktyce nie byli szczęśliwszy” 
mi od pierwszych. Nie dla tego, aby teorya, już i tak dość przez 
rutynę potępiana, miała być zupełnie bezużyteczną i na nic w go- 
spodarstwie przydać się nie mogla; nie dla tego, aby zagraniczna 
praktyka nie mogła u nas znaleźć najmniejszego zastosowania; ale 
dla tego właśnie, iż nie znając własnego krajowego systematu gô- 
spodarstw i miejscowych stosunków, nie umiano jéj odpowiednio 
zastosować. Nie mając żadnej praktycznej podstawy, nie wiedząc 
co się u nas najbardzićj przydaćby mogło, a co zaś nie idla czego, 
nie zajmowano się bynajmnićj badaniem powodów i warunków e- 
konomicznych, dla których rolnictwo téj okolicy różniło się tak 
zewnętrzną swą postacią, jakoteż i wewnętrznym układem od rol- 
nictwa innćj okolicy. Oglądano pojedyncze szczegóły z zadziwie- 
nia godną skrupulatnością, zastanawiano się nad wszystkiemi po- 
jedynczemi narzędziami produkcyi rolniczćj, ale prawie zawsze za- 
pominano zastanowić się nad tą najważniejszą, najżywotniejszą 
częścią, nad tym rdzeniem każdćj bez wyjątku kultury—nad tém, 
dla czego w tćj okolicy daje się widzieć to, a w tamtćj znów co 
innego. I dla tego też i teorya i praktyka, wszelkie zagraniczne 
szczegóły przewożone na granta nasze, marniały bezużytecznie, do 
niczego nie mogąc doprowadzić. 


Gdyby tylko to, iż bezużytecznie marnialy, -i że za wyłożony 
na widzenie ich i poznanie kapitał żadnćj nie przynosił korzyści, 
strata byłaby jeszcze zńośną; ale wpływ tych najrozmaitszych i 
najniezgodniejszych pomiędzy sobą zagranicznój kultury żywiołów, 
oddziałał na rozwój i postęp krajowego rolnictwa w daleko gorszy 
sposób, aniżeliby na pozór sądzić było można. 

Najprzód, w gospodarzach prawdziwie praktyczaych i krajo- 
we potrzeby i stosunki dobrze znających, na których właśnie 
wszelkie w postępie rolnictwa spoczywały nadzieje, wyrcdziła się 
nieufność, zmieniona w stanowczą niechęć, już nie tylko ku zagra- 
nicznemu nowatorstwu, którego daremne wysilenia codziennie wi- 
dzieć mogli, ale ku wszystkiemu temu, cokolwiek bądź nazwę po- 
stępowego gospodarza „nadać mogło. 

Ludzie mogący jedynie posunąć naprzód tę główną podsta- 
wę naszego bogactwa i pomyślności, ludzie mogący swym przykła- 
dem, radą, silną wolą i wytrwałością rozbudzić tłóczący go letarg, 
przestali właśnie nad tem myślóć, gospodarowali po dawnemu, nie 
wierząc w żaden postęp, w żadne ulepszenia. Ot tak gospodarując 
aby szło, aby się grosze jeżeli można zbierało, stara i nieprzepar- 
ta rutyna miała tu swe świątynie. P 3 

Ludzie młodzi, pełni zapału i gorącćj chęci, głęboko przeko- 
nani o prawdzie tego, co im niemiecki profos z swćj katedry wy- 
łożył i co we Francyi i Anglii złote wydało rezultata, rzucali się 


z 


życy, aby pchać tę gospodarską 
-pićj dało—rutyna i tu tryumfował 

Literatura rolnicza, którą zachęcanie do prób nowych = 
stępu w rolnictwie * nic nie ‘koszto E 0, ii Prez =A AM 
chwalnych opisach zagranicznego rolmictwa, urągając wszystkiemu 
co z gospodarstwem naszćm miało styczność. Przekłady artyku- 
łów z pism zagranicznych, książki kilkotomowe, opisujące narzę- 
dzia, konie, bydło, ziemie, budynki i t. p., z zadziwiającą fabryko- 
wane zręcznością, poczęly zalegać półki księgarzy. Rzadko kiedy 
pokazało się dziełko znaczące, o naszóm własnóm krajowóm rol- 
Asy i jego szczegółach, zachęcające do myślenia nad ich po- 


biedę jak się najłatwićj i najle- 
a. . 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


me, 


JAH HODOWAĆ LAS ŻEBY MIEĆ Z NIEGO JAH 
NASWIĘWSZIE KORZYŠCE, 


przez P. Aleaandrowicza Benedykta, Referenta Leśnego Komissyi 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych. 


_. Brcszura ta okazała się na schyłku prawie roku zeszłego, a 
ponieważ prawdopodobnie zainteresować może właścicieli posiada- 
jących lasy, mianowicie Towarzystwo Rolnicze, gdzie obok innych, 
obecnie rozbieraną jest także kwestya leśna; nie od rzeczy przeto 
będzie wziąść się do pióra, aby chociaż pobieżnie skreślić postrze- 
żenia i uwagi, jakie po przeczytaniu tego pisemka, obznajmionemu 
nieco bliżej z tym przedmiotem nastręczyły się. 

zo Dziełko to zaledwie z pięciu arkuszy druku w ósemce skła- 
dające się, jak z jednćj strony objętością swoją nie odstręczy za- 
pewnie od przeczytania go mnićj licznych na tem polu zwolenni- 
ków ojczystej literatury, tak z drugićj, dla potrzebujących zdrowój 
rady może też i niniejsze uwagi nie staną się obojętnemi; przy- 
stąpmy więc do rzeczy. 
Nie ma wprawdzie nic do zarzucenia przeciw tak starannemu 
w dwóch oddzielnych tablicach na wstępie umieszczonych objętemu 
wyrachowaniu przez autora drzewa rosnącego i ubywającego na je- 
dnym morgu, 300 pręt. kw. zawierającym, do czego posłużyć mo- 
gły autorowi liczne, jakie z obcych dzieł czerpać mógł snadnie ma- 
teryały. Lecz trudno pominąć ustęp drugi, umieszczony na stro- 
nie 4téj, gdzie autor twierdzi: «że przy jednorazowym mało zna- 
czącym nakładzie na uprawę sztuczną, jako prędką i pewniejsszą 
od naturalnego obsiewu, dochód ten oprócz wszelkich wygód go- 
spodarstwa w ciągu całćj kolei z wiekiem wzrastający, do czasu 
zamierzonego odnowienia nie ubywa ale przybywa, mimo przeci- 
wnęgo twierdzenia uczonych leśników, opierających swoje obracho- ' 
wania korzystnego przyrostu jedynie na massie drzewa, bez wzglę- 
du na jego wewnętrzną stosunkową wartość z dobroci, oraz przy- 


| miotów większćj długości, grubości, mocy, trwałości, palności i t. d.« 


Bez wątpienia uprawa sztuczna, jak utrzymuje autor, byaby 


na oślep do gospodarstwa, pracując w pocie czoła, aby każdego | najpotężniejszym przywrócenia lasów do dobrego stanu środkiem, 


niemal dnia nowy szczegół teoryi w praktykę wprowadzić, aby 


gdyby nie brak ukształconych leśniczych, a więcćj jeszcze rąk do 


pług angielski lub niemiecki, świeżo z rąk wynalazcy wyszły, po- | pracy, których niedostatek w wielu bardzo miejscowościach dosyć 


strach 1 odrązą maszego poczciwego chłopka — gwałtem spol- 
szczyć i Z naszą sandomierską lub proszowską zespolić ziemią. 
Gromady bydła, koni i owiec, najróżnorodniejszćj postaci i najroz- 
maitszego w Świecie pochodzenia, zjawiały się u nas w znakomi- 
téj ilości. Miały one zastąpić nasze nędzne bydełko i wyrodzone 
konie; ogromne kapitały zostawiano za to w ręku cudzoziemców. 
Niestety, mimo to wszystko, bydło nasze coraz nędzniejszćj nabie- 
rało postaci, Konie już tylko z nazwiska mogły być od innych 
czworonogów odróżniane, a Sprowadzone z zagranicy poprawne ra- 
sy, taką w kraju naszym przybierały postać, iżby się do nich we 


boleśnie gospodarstwu rolnemu uczuwać się daje, i gdyby uprawy 
leśne mogły być wszędzie w czasie właściwym wykonywane. Wszak= 
że siew i przesadzanie panującego. u nas najwięcćj gatunku drze- 
wa, to jest sosny, podobnie jak i innych gatunków drzew iglastych, 
dopełnia się zwykle z początkiem wiosny, wtenczas właśnie, kiedy 
otwierają, się najważniejsze w polu roboty, to jest uprawa roli pod 
jarzynę, siew grochu, owsa i t. d., kiedy jak się to często zdarza, 
za żadną cenę nie dostanie robotnika; dla czegóż przeto w takim 
razie nie mamy korzystać z pomocy natury, tam zwłaszcza, gdzie 
drzewostany rębne z panujących gatunków drzew iglastych złożone, 


własnój ojczyznie nie łatwo chciano przyznać. Skutek tego musiał | zapewniają osianie się wyciętćj przestrzeni czyli porębu a grunt 


być naturalnie taki, iż młodzi adepci zagranicznego rolnictwa, którzy 
na wstępie do gospodarskiego zawodu wyklęli płażycę, nadto, trój- 
polowkę i wszystkie inne te i tym podobne barbarzyńskie dawnćj 
rutyny zwyczaje, namęczywszy się nad obcemi nowościami rok, 
dwa, trzy i więcćj (W miarę jak starczyło pieniędzy i ochoty), wi- 


leśny, z małą lub bez żadnój pomocy ręki ludzkiej, nie odmawia 

przyjęcia nasienia. è 3 Rar 
Wszakże wiadomo nam z doświadczenia, że drzewa z których 

się lasy składają, mają właściwy |od przyrody naznaczony sobie 


wzrost, że rosnąc wykształcają się i przerzedzają, dochodząc z wie- 


dząc ich bezskuteczność i potępiwszy nieudolność i nieuctwo miej- | kiem znakomitych rozmiarów zależnych zawsze od gatunku drzewa, 


scowych ludzi, powracali zniechęceni; do starćj i wzgardzonćj plu- | położenia gruntu i tym 


podobnych mnićj lub więcćj wzrostow 


LJ 


sprzyjających okoliczności; że tem samém corocznie massa drzewa 
na danéj przestrzeni zwiększa się ogólnym drzew przyrostem; że 
przyrost ten, poczynając od pewnego wieku drzewa, najczęścićj je- 
dnak po latach dziesięciu (kiedy jak to mówią las wyrównywa się) 
przy jednakowych warunkach, z dogodności gruntu i położenia wy- 
pływających, prawie jest jednostajny co do massy, i że wreszcie 
w jednych gatunkach prędzćj, a w drugich późnićj znacznie po- 
mniejsza się i nie ledwie kończy, a to wtenczas, kiedy już drzewo 
do najwyższego stopnia wzrostu dochodzi. 


Nie powinno więc to zadziwiać szan. autora, że uczeni i za- 
razem praktyczni leśnicy (postępowe bowiem gospodarstwo leśne, 
podobnie jak i rolne nie mogłoby się rozwinąć bez praktyki) przy- 
jęli oddawna zasadę: hodowania na danćj przestrzeni jak najwięk- 
szój massy. drzewa, w jak najkrótszym cząsie, z najmniejszym ko- 
sztem i najużyteczniejszych rozmiarów. ici = 

Zasada bowiem ta, jaxo najzupełnićj celewi odpowiadająca, 
bo wykazująca jak najjaśnićj zamiar gospodarstwa leśnego, Jest 
zarazem niewątpliwym środkiem przekonania właścicieli ziemiań- 
skich, posiadających lasy. o potrzebie ich urządzenia i ułożenia 
stosownego do miejscowości planu gospodarczego, nie inaczćj prze- 
cież, jak za pośrednictwem nie tylko teoretycznie (a zatém po- 
wierzchownie), lecz także i praktycznie usposobionego i z gospo- 
darstwem leśnćm dostatecznie oswojonego nadleśniczego. Dalćj: 


Szan. autor widzi tylko na stronie długoletnićj kolei leśnćj 
wyższe nierównie z gospodarstwa leśnego korzyści. przypisując 
krótkićj kolei marnotrawstwo; zdania tego nikt choćby najmniej 
z przedmiotem obeznany nie podzieli, bo żaden z właścicieli, po- 
siadający na przykład las dobrze wzrosły, złożony z drzew grubo- 
ści krokiew lub płatew (jakiego to gatunku wyrobnego drzewo- 
stany sosnowe 60—80 letnie, w gruncie średnio dogodnym do- 
starczyć mogą), i mający łatwego kupca na ten sam gatunek drze- 
wa, nie zgodzi się (i zapewnie bardzo słusznie) na pozostawienie 
na pniu podobnego drzewostanu, aż do czasu w którym drzewo to 
do grubości buduleu średniego wyrośnie; kiedy obecnie lepićj jest 
wziąść za morg rs. 161 kop. 25, lub rs. 194 k. 40 (jak autor na 
stronie 5 podaje), a niżeli po latach 20tu rs. 268 k. 84, lub po 
latach 40tu rs. 334 k. 90, i to jeszcze pod wróżbą szczęśliwego i 
c przez te lata od szkodliwych wypadków dalszego wzrostu 
asów. 


: Czyliż bowiem nie są dobrze znane nam szkodliwe wypadki, 
jakie lasy dotykają, a jakiemi są burze, pożary, owady, Śniegi i 
t. p., ażeby mie zaprzeczyć wprost twierdzeniu sz. autora, jakoby 
lasy nie podlegały podobnym (lubo odmiennćj natury) klęskom jak 
płody rolnicze, jak również i temu, że młody las, przez cały ciąg 
swojego wzrostu nie wymaga żadnćj ofiary w kosztach utrzymania 
go w dobrym stanie? kiedy jak wiadomo, koszta dozoru i zabez- 
pieczenia go od nader licznych ciosów nielitościwćj, z cudzym po- 
żytkiem siekiery, częstokroć ważną stanowią rubrykę w wydatkach 
administracyi dóbr i lasów ziemiańskich. Dalej sz. autor mówiąc 
o urządzeniu i kolei odnowienia lasów, słusznie twierdzi, że samo 
urządzenie lasu nie czyni go jeszcze doskonałym; że dopiero do- 
brem odnowieniem, zaprowadzeniem regularnych i zwartych nale- 
życie drzewostanów, a wreszcie umiejętnóm w dalszym ich wzro- 
ście utrzymywaniem i porządną trzebieżą, doprowadza się las no- 
wy do pożądanćj doskonałości, bo jak zamiar tak i urzą- 
dzenie jest tylko planem, podobnie jak w gospodarstwie rolnćm 
zmianowanie czyli rotacya, którą wprzód, przy najściślejszem za- 
stosowaniu się do miejscowości, z potrzebną koniecznie gruntowną 
znajomością ułcżyć i przepisać, a następnie w wykonanie wprowa- 
dzić należy. 

Dalćj autor bezpotrzebnie wznawia objawioną już poprzednio 
niechęć i sprzeciwienie się zasadzie krótkiej kolei, a nawet 120 
dla sosny 8 80-letnią dla dębu u nas przyjętćj; powtórnie wyka- 
zując Z wiekiem drzewa powiększający się dochód i doradzając 
dłuższą dla tych gatunków drzewa kolej. 


Naszóm zdaniem, zostawmy to rządom krajowych lasów, a 


wreszcie właścicielom rozleglejszy ch obszarów ziemi, posiadających 
lasy w massach więcćj skupionych. niekiedy  kilkomilowych, a do 
tego w gruntach niezdatnych pod uprawę rolną, tak zwanych bez- 


Ge" 
kolei, z powodu wspomnionych wyżćj wypadków zdarzaj i 
du w I ; jącego się, 
a zwykle rozciągającego się do niektórych tylko i 
Age 07 wą go się | rych ty części, obawiać 
Zbywająca zaś od potrzeb gruntowych i przyległćj okolic 
massa drzewa wyborowego, zwłaszcza przy ubitwionych Korffinika? 
cyach wodnych drogą spławu, stać się może przedmiotem handlu 
zagranicznego 1 znaczne przynieść właścici*lom korzyści; przeciwnie, 
w mniejszych lasach, jedynie tylko gruntowe a najwięcój przyle- 
głćj okolicy potrzeby zaopatrzyć zdolnych, hodujmy drzewo na pła- 
twy, krokwy i żerdzie tylko do ogrodzeń zdatne, jakiego w kolei 
60 do 80-letnićj dochować się możemy, a w takim razie, przy bra- 
ku drzewa grubszego, niechsj cegła, kamienie lub glina na wrzo- 
sie ubita (1) drzewo Ścienne zastąpi. 
Trudno również jest pojąć, dla czego autor przygania tabli- 
com przyrost drzewa wykażującym, żowiąc je książkowemi, kiedy 
te opierając się wyłącznie na ścisłych doświadczeniach w drzewo- 
stanach różnego wieku i w różnćj miejscowości, zawsze podobnćj 
do naszćj, bo w sąsiednich krajach niemieckich czynionych, przy 
braku własnych, stanowią ważną pomoc przy szacowaniu lasu i 
wykazaniu przyrostu, tudzież massy drzewa rocznie w danym le- 
sie, bez nadwerężenia tegoż zamożności wyciąć się mającćj; a nad- 
to, kiedy z tych samych tablic, bo ze zbioru wyrachowań leśnych 
Henkego, 1842 r. sam autor, wykazując na str. 43 i 44 stopnio- 
wany w różnych gatunkach drzewa przyrost—korzystał. 


Wiele jeszcze powiedziććby można i o innych tytułach, gdzie 
autor szeroko rozwodząc się nad utrzymaniem lasu i ochroną te - 
goż, stara Się rozwiązać zadania konkursowe Towarzystwa Rolni- 
czego, w roku zaprzeszłym ogłoszone, zostawiając jednak ocenienie 
tego przedmiotu Światłym współziomkom, dla których przedmiot 
niniejszy również nie jest abcy—wspomnićć tylko godziłoby się 
jeszcze o tóm, dla czego autor na str. 24 twierdząc, i bardzo słu- 
sznie: że przestrzeń lasu, jaka w stosunku do przestrzeni maję- 
tności ziemskićj, dla dobra gospodarstwa krajowego stale utrzymy- 
wang być mz, ściśle oznaczoną być nie może, odstępuje potóm 
niejako od tego samego zdania, przypuszczając, że stosunek ten 
jest do oznaczenia, i że do :/,, a nawet w danych okolicznościach 
do jednćj trzecićj sprowadzony być może. 

Wprawdzie, niewątpliwym jest wpływ lasów na utrzymanie 
płodności ziemi i czystości powietrza, tego najpierwszego istot 0= 
żywionych pokarmu, jednakże czyż same tylko lasy w przyrodzo- 
nym porządku rzeczy spełniać mają to przeznaczenie; czyż nie jest 
zdolną zastąpić działania tego każda inna roślinność, zwłaszcza 
wzbogacona staranną o dobry byt rolnika rękąt Co jeżeli tak jest, 
pozostałyby nam już tylko piaski zwiewne, bagna i wzgórza skali- 
ste, pozbawione roślinności, a przeto szkodliwie pod tym wzglę- 
dem oddziaływać mogące; a w takim razie, te za pomocą uprawy 
sztucznćj lasami i zaroślami pokryćby się dały; dopóki zaś lasy na 
takich i tym podobnych przestrzeniach, pod uprawę płodów rolni- 
czych z korzyścią użyć się nie dających, istnieją, potrzeba je w jak 
najlepszym stanie i zwarciu utrzymywać i od wpływów  szkodli- 
wych jak najtroskliwićj ochraniać. 

. Czyli jednak i w jaki sposób skłonne jest prawodawstwo 
krajowe zniewolić ziemiańskich właścicieli do uprawy podobnych 
nieużytków, zwłaszcza wtenczas gdy te w przemagającym—jak się 
to często u nas zdarza—do ogółu przestrzeni dóbr znajdują 5t0- 
sunku, zachodzi kwestya, nad jaką wypadałoby się więcój zasta- 
nowić, a która może w niezbyt odległym czasie stanowczo Toz- 
strzygniętą zostanie. 


„Posuwając się dalej ku stronom 28 i 29, gdzie szan. autor 
mówi o ochronie lasu, i przypuszczając możliwość zajścią szkodli- 
wych lasom r ypadków, jak naprzykład z powodu spalenia, powale- 
nia lasu przez burzę, zniszczenia przez owad, wskazuje jak na- 
leży postąpić z drzewem uszkodzonóm w podobnych przypadkach, 


— 


. (1). W guberni Mitawskićj i Witebskićj, pomimo znajdowa- 
nia się obszernych lasów, używaną jest do wielu budowli glina, u- 
robiona w dołach w pomieszaniu z wrzosem, która przy Stoso- 
wném rozrzedzeniu wodą, na podmurowaniu z kamieni lub cegły 

| ubija się, następnie obrównywa i obcina pod pionem, a po zupeł- 


warunkowo -leśnych, po więcćj części wzrastających, bo w tych, przy | nem wyschnięciu z łatwością przyjmuje tynk, i wolna od wilgoci, 
gobrym zarządzie i dozór się opłaca i zniszczenia w długoletnićj | korzystnie zastępuje cegłę. 


SSSA 


możemy się zgodzić z autorem na bezzwłoczne wycięcie i wyrobie= 
nie takiego drzewa, za poprzednićm oskrobaniem tegoż. z kory, 
lecz przeciwni być musiemy zaniedbaniu tego samego działania w 
drzewie iglastem cieńszćm, do czego jak widać autor nie tyle 
przywięzuje znaczenia, kiedy właśnie przeciwnie, spełnienie tego 


warunku, to jest obnażenie z kory drzewa uszkodzonego, wtenczas, | 


gdy to nie może być zaraz z lasów, jedną z powyższych klęsk do- 
tkniętych, wyprowadzone, żadnym podlegać nie powinno. wyjątkom. 
Doświadczenie bowiem przekonało, że pod korą drzew uszkodzo- 
nych owad chrząszczykowy kornikiem (technicznie zaś ly Bostrychus 
typographus, a 2gi Ilyclesinus pimperda. Lin.) zwany, w nadzwy- 
czajnóm mnóstwie rozmnażając się, w następstwie. dla pozostałych 
lasów również stać się może niebezpiecznym. 

Co do szacowania lasu i zakładania w tychże.cięć, czyli wła- 
ściwie poręb, o czem autor na str. 30 i następnych traktując, po- 
daje wzór do prowadzenia regestru szacunkoweso, to wyznać mu- 
siemy, że tzn nie jest zupełnie dogodny, bowiem zbyt rozległy z 
powodu przyjęcia zbytecznych różnie w długości czyli wysokości 
drzewa, jakie w praktyce, wyjąwszy starodrzew do wybrania gdzie 
niegdzie już tylko pozostający, rzadko przytrafiają się, różnice bo- 
wiem te więcćj w rozmiarąch grubości drzewa znajdują miejsce, 

dzie koniecznie także i wprawa ma okomiar dla trafnego ozna- 
czenia średnicy zrównanćj w calach jest wymaganą, 

Wreszcie, dosyć obszernie (na str. 55 do 48) na wezwanie 
P. Fibicha, opisany przez autora sposób uprawy i użytkowania ma- 
łych lasków, tak zwanych gajów i gaików, będący powtórzeniem 
tego co po większćj części wiadome już nam być powinno albo 
z nauki uprawy lasów, albo też z poprzedzających kart pisma sz. 
autora, nie wymaga dalszego rozbioru. 

Na zakończenie niniejszych, uwag w przekonaniu naszem 
skreślonych z wszelką bezstronnością, w ogóle przyznać można, że 
dziełko to nie jest bez wartości, i że mimo wytkniętych nietrafno- 
ści, jako wyszłe z pod ręki nie technika leśnego z powołania, za- 
sluguje być tolerowanćm. Dodać przytóćm należy, że zawiera dużo u- 
żytecznych wiadomości i rad, łatwe poniekąd zastosowanie w prak- 
tycznóm leśnictwie znajdujących, mianowicie artykuł o kierunku 
linij zakładanych cięć w lasach, (na str, 49) ile starannie opraco- 
wany, przynosi prawdziwą zaletę autorowi i zasługuje ażebyśmy 
przy naznaczaniu poręb, zwłaszcza. w lasach iglastych, daleko po- 
latujące nasiona wydających, poszli za kierunkiem wskazanym, a 
wyrozumowanym przez autora, to jest od wschodu południowego, 
ku zachodowi północnemu, jak załączony do dziełka rys okazuje, 
który niewątpliwie ułatwi obsiew naturalny lasów, co przy po- 
wszechnym prawie niedostatku rąk do pracy, a ztąd niemożności 
wykonywania w lasach upraw sztucznych z odpowiednią dokla- 
dnością, tyle jest pożądane, 

(Dziełko p. Alexandrowicza: Jak hodować las, złożone zostało 


- na skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki, gdzie się sprze- 


daje po pół rubla—cena niezmiernie tania, w porównaniu o ilości 
i jakości.) Aulejtner. 


WIADOMOŚCI. HANDLOWE. 
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Gdańsk, 16 stycznia 1860 r. Przy mrozach od 2 
Wisła znowu stanęła. | 

W targach angielskich najmniejszćj nie widzimy zmiany, no- 
towania najwyższe utrzymują się, ale przy nader szczupłym obro- 
cie interesów. Trzymający zboże obstają przy wysokich preten- 
syach a kupcy o tyle tylko poddają się tym wymaganiom, o ile są 
zmuszeni potrzebami konsumcyi d0 zawierania tranzakcyj. 

Po silnych mrozach, ulewne deszcze przerwały wszelkie ro- 
boty w polu. 

„We Francji targi zbożowe ogólnie się wzmocniły i podniosły. 

We wszystkich morza Baltyckiego "i Niemieckiego portach ce- 
ny się mocno trzymały; opinija była jak najlepsza, ale brakło od- 
wagi i ochoty do interesów. 


do 6 stopni 
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jęczmienia 35, grochu 20. 


"Na naszćj giełdzie sprzedaże były łatwe, a wszystkie świeże 
w lepszych gatunkach próby, po cenach pełnych z wadę dały 
się Nee Na groch i jęczmień dobre było pytanie, żyto ule- 
galo fluktuacyom, lecz ku końcowi tygodnia odbyt był większy i 
cena o 6 guldenów na łaszcie podniosła się. KESER 

W ciągu tygódnia sprzedano łasztów pszenicy 240, żyta 65, 


korzec warszawski 


acono za łaszt wagi hol. guld. prus. wagi polskićj złp, 6 X > 
Prizaicy $ 58 i “oiimi ik © 
świeżćj od 130 do 132 432 do 480 245 249 3126 38 24 

« —132/, — 134/, 483 — 500 250 253 38 28 40 9 
A= — — 180/5 — 1 5i94 210955 — 11%47 10 

ze śpichrza — 132 — 182), 480— 492% 250 251 38 24 39 18 
, Zyta — — — 125 300 —'306 = 235 26 1 126 18 
Grochu — — — — 815 — 836 ' — — 27 15 299 6 
Jęczmienia — 140 = 114 252 — 303 207 245 2128 2% 9 


Spirytus 120 kwart a 80 Trallesa, bez beczki 16 do Ł65 tal. 
Kursa zamian: Londyn 197. Amsterdam 101 /4. Hamburg 447/.. 
Alezander Makowski. | 


" Grójec, 16 Stycznia. Na ostatnim targu, płacono tu ceny 
następujące: Pszenicy czetwiert rs. 6 kop. 50. Zyta rs. 4 kop. 40. 
gezmienia rs. 3 k. 30. "Owsa rs. 2 k. 70. Rzepaku rs. k. —, 
Grochu rs, — kop. —. Prosa rs, — k. —. Gryki rs. — kop. —. 
Kartofli rs. 1 kop. 5. Buraków rs. i kop. 5. Siana pud kop. 35, 
Słomy pud rs. — kop. 30.  Okowity wiadro rs. % kop. 25. Szu- 
mówki wiadro rs, 1 kop. 50., Dowieziono -w ciąga tygodnia cze- 
twierti.240; znajduje się w składach czetw. 200. 


DONIESIENIA. 


Patentowana 
MASSA BELGIJSKA. 


„W najlepszym gątunku, do smarowania maszyn i- wozów, 
w pudełkach „i beczułkach. Sprzedaje się po cenie fabrycznćj, 
w Składzie. Farb i Lakierów zagranicznych. 
1 Pudełko 21/, fun. kosztuje złp. 1 gr. 15. 
1 Beczka 30!/, fun. « « 15. 
« 30. 


1 Beczka 61 - fun. « 
; NE. 8. Fiatau, 
przy ulicy Rymarskićj pod, Nr. 471 G. naprzeciw Komissyi Skarbu. 


APTEKA KARPIŃSKIEGO 


w Warszawie przy ulicy Kiektoralnćj pod Wr, 354, 


Zaopatrzona została w mieszaninę eterów organicznych, zna- 
n 4 essencyi arakowćj, z którćj to essencyi 
przez proste zmięszanie z dokładnie oczyszczoną okowitą, lub roz- 
prowadzonym wodą spirytusem, otrzymuje się bardzo. dobry. arak 
krajowy. Ilość potrzebna do utworzenia 30 garncy araku, Kosztuje 
3 ruble. Osobom biorącym w większćj ilości ustępuje się stoso- 
wny rabat. W. Karpiński, Magister farmacyj, . 


Przeznaczone na sprzedaż OWCE matki kotne, w ilości 170, 
są do nabycia w Konstautynowie po Rsr. 4 kop. 50,2a sztukę. Na- 
bywca winien je odebrać zarąz po strzyży, w pierwszych. dniąch 
miesiąca Czerwca, r. b., ponieważ z dniem najdalćj 15 Czerwca 
kocić się zaczynają. j b; 

W Konstantynowie, w guberni Lubelskićj, przez Bialę. 

Antoni. Zabielski, Rządca dóbr. 
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